
19 Grudnia.

Jak Publiczność nauczać niech się mędrzec sili. 
M y  Rodaków rozerwać chcemy w nudów chwili.

W y j o t e k  z P i e ś n i  D z i e s i ę t e j .

PRZEMIAN OWIDIUSZA.

W śród rozległej doliny stała górka wzniosła,
Do koła której świeża i gęsta darń rosła, 
jNiebyło cienia; lecz gdy wieszcz z Bogów zrodzony, 
Tam p rzybył, i poruszył słodko brzm iące strony^
Tm  IV. 23
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N a głos jego pow abny  same drzew a biegły,
Las Dodoński w  szerokie gałęzie rozległy ,
Gaj Ileljad, miękka lipa, trzmiel liśćmi osiany, 
W aw rzyn nieślubny, jesion do dzid używ any,
Buk, i w ysm ukła jodła,' i giętka leszczyna,
I dob co p o d  żołędzi cię/arem  się z g in a .  

P r z y j a c i e l s k i e  jaw ory, różno-farbne klony.
W ierzba rzeczna, do w ody lotos przyuczony, 
Tamariski, bukszpany, co wieczyście kwitnę),
Tinus, którego ow oc ma barw ę błękitno,
P rzyszedł i m irt szczęśliwy, przyszedł i bluszcz śl««

py>
I w ięź podpierajęcy winodajue szczepy,
Św irk, kalina owocem pokryta czerwonym , 
M odrzew, palma nagroda zwycięzcom wsławionym , 
I  w ybujała sosna matce Bogów miła,
W  to bowiem  drzewo swego Attysa zmieniła.
I  Cyprys piram idny w  tem zbiorze się mieści,
Godło ciężkiego smutku i tkliwej boleści,
Dawniej młodzian od tego Boga'ulubiony,
Co łuk spina, co lutni wdzięczne dąje tony.

Na Kartejskich rów ninach przecudnej urody 
Błokał się pośw ięcony Nimfom jeleń młody, 
Godzien ich uwielbienia, godzien ich pieszczoty, 
K ark w yniosły , błyszczęce od gładkiej pozło ty , 
Piozłożyste w  gałęzie zacieniały rogi,
Kamieńmi w ysadzany miał naszyjnik drogi,
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S r e b r n a  haftka zdobiła pyszne jego czoło,
W isiał kulczyk perłami obsadzony w  koło.
Nieźnał bojaźni innym  wrodzonej jeleniom,
Odwiedzał ludzkie domy, pow olny życzeniom, 
Tozw alał głaskać siebie i nieznanym rekom.

Ty, którego Kartea dziwiła się wdziękom,
T y  go najbardziej lubisz Cyparyssie m łody!
To go wiodłeś na pasze, to do czystej w ody.
Gdzie najczęściej on z własnej twojej ręki pije,
To różnokw ietnym  wieńcem ozdabiasz mu szyję,
To jak jeździec uozony na grzbiecie mu siadasz,
I  przez jedwabne wodze, biegiem jego władasz.

W .południe pośród lata gdy słońca upały, 
ISadpowietrznego raka, żarem przyduszały,
W  gęstwinie, przed gorącem, szukając ochrony,
W  chłodzie, spoczynku jeleń używ ał znużony,
W  tern Cyparys niebaczny strzało go przeszywa, 
W idzi go bliskim śmierci, i sam śmierci wzywa.

Apollo choć mu pociech najsłodszych udziela, 
Niemoże jednak stłumić żalów przyjaciela,
C yparys tego tylko w smutku życzy sobie,
Żeby zawsze i wiecznie mó gł chodzić w żałobie, 
"Zbytek łez go wycieńcza, zwolna gasno siły,
Ińca jego zielo ną barw o się pokry ły ,
A w łosy co niedawno w  okręgłę pierścienie,
Po śnieżnej jego szyi spadały pieszczenie,
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Zmieniają® ślę w  gałęzie najeżają g łow ę.
W idząc sm utny A pollo  to  zjaw isko now e,
Z aw ołał: „T y  k tó rem u m iłość mo dow iodłem ,
Dziel od tyd  żale drugich, bódź tę sk n o ty  godłem .”

Takie drzew a wieszcz ściągał na w dzięk sw oich  
I  p tas tw o  się zleciało, i m ieszkańcy leśni, p ieśni, 
Z ręczno ręko odm ienne przebiegają® s tro n y ,
G dy  każda, lubo różne, zgodne dała to n y ,
T ak  p rzery w a m ilczenie, i tak  ry m y  składa:

„O d  Jow isza zacznijm y, Jowisz w szystk im  w łada, 
Jow isza m oc głosiłem  to n y  wznioślejszem i,
K ied y  karcił o lb rzy m ó w  dum nych  sy n ó w  ziemi, 
G d y  po  Flegrejskieh polach p io ru n y  rozsiew ał.
T eraz  lżej stro ję lirę , i będę opiew ał,
P as te rzy  lubych  Bogom i ty ch  dziew ic zbrodnie, 
K tó ry ch  ognie w zbronione ukarano  godnie.

K ró l K ró ló w  G anim eda zdziw iony  ozdobo, 
W olał zostać czym ś innym , tiiżli sahiym  sobo.
W  godnego nieść p io ru n y  p tak a  się przem ienia,
K ró l nieba, królew skiego nietraci imienia, 
Spuściw szy się na ziemię udanem i p ió ry ,
P o ry w a Ganiirieda, i u lata w  chm ury.
Gdzie ten  p ięk n y  m łodzieniec, Bogu u lub iony , 
P o to d  m u leje nek tar, mimo gniew Junony.

I  ty  -syhu Amlkla, g d y b y  nie los srogi,
B y łb y  ciebie Apollo w yniósł m iędzy Bogi.



P r z y n a j m n ie j  i l e  m oże w iecznym  czyni ciebie, 
I l e k r o ć  b a r a n  ry b y  dosięga na niebie,
Ilek roć  się, odm ładza ziemia śniegów  syta,
T y lek roć k w ia t tw ó j w o ń n y  na now o roskw ita . 
P o w ab y  tw oje serce A polla u w io d ły ,
N ie w strzym uj o go w  D elfach składane m u m od ły , 
T obo ty lk o  zaję ty  w  m iłości zapale,
Z a p o m n ia ł  już o lirze, Zapom niał o chw ale.
Za to b o  do E u ro tu  i d o 'O p a r ty  leci,
Za tobo  koło  lasu  zdradrte staw ia sieci*
Z a tobo  idzie w szędzie, pnie się na skał szczy ty ,
I  obcow aniem  ogień rozżarza u k ry ty .

Jeszcze ty le  ogniste rum aki T y tan a ,
P rzebiec m iały do nocy , co p rzeszły  od rana, 
Apollo i ll ija c y n t z sukien uw olnieni,
Lejo na śle oliw ę w  drzew  przyjem nej cieni,
I dośw iadczają s iły  w g i‘ze ciężk iego dysica. 
P ierw szy  A p ollo  m ocno w  pow ietrze go ciska, 
"Warczy i zaw ieszon y  w  dalekim  obłoku,
Znika p o w o li ciężar patrzącem u oku,
D ow o d ząc  A pollina i sztuki, i siły.
L ec i w reszcie ż ob łoków  co go długo k ry ły . 
S podziew a się H ijacynt, że go schw ytać  zdoła, 
L ecz m u spada d y sk  ciężki na Sam środek  Czoła. 
Z b lad ł H ijacynt, lecz m ocniej A pollo blednieje, 
G d y  w idzi że p rzy jaciel na  nogach  się chwieje, 
G d y  m u p ad a  na ręce m łodzian ukochany,
T o go tchem  sw ym  rozgrzew a, to  w ysysa ra n y .



T o  p rzy k ład a  m u zioła, k tó ry c h  dzielność znana, 
L ecz darem ne s ta ra n ia ! śm iertelnę jest rana.

Jak  fijo łka lu b liljo  chyloco się w idzę,
K iedy  ję  k to  p rz y  samej nadepnie łodydze; 
INiemogoc unieść k w ia tu  z lis tk i pow ięd łem i,
S chy la  się, i sw ój kielich upuszcza ku  ziemi.
T ak  H ijacyn t na ręk u  kona Apollina,
Już m u za ciężka g łow a n a  ram ię się zgina.

„U m ierasz p ięk n y  kw iecie ! (rzek ł A pollo smu-

>■ . i ' ’ > ' tno)
T w a śm ierć jest m ojo zbrodnio  i karo  o k ru tno ,
Ja ci g rób  p rzyb liży łem  kochanku m ój luby ,
T yś p rzyczyno  m ych żalów , a ja tw ojej zguby. 
L ecz jakaż m oja w ina ? g rę  cię zabaw iałem .
Jakaż wina, że ciebie nad życie  kochałem.
O b y  mi w olno b y ło  oddać je za ciebie.
L ecz g d y  inne w y ro k i zapisano w  niebie,
G dy jestem nieśm iertelnym , będziesz nim  przezem nie, 
Będziesz ży ł w  m oich pieniach, i będziesz ży ł w e m nie, 
Zostaniesz now ym  kw iatem , w  nim każdy  w yczy ta , 
T c  żałość co jest d o tęd  w  sercu  m em  u k ry ta .
T en  czas wreszcie nadejdzie, w  k tó ry m  ry cerz  dzielny, 
W tw ój k w ia t się odm ieniw szy, będzie nieśm iertel­

ny .

Jeszcze m ów ił A pollo; k rew  co d arń  z rum ienia, 
Zaraz k rw io  b y ć  przestaje, i w  kw iat się przem ienia,



K w iatu tego  i układ i postać nadobna,
P o  w da lęku pięknej lilji byłaby podobna,
-Gd'yby niebył czerwonym, lub lilja nie b iałą, 
chcoc  uczynić pam iątkę swego smutku trw ałą , 
Apollo w yraz żalu w ypisał na kwiecie,
Szczycą się nim Spartanie, i odtąd na swiecie 
Ujrzano, >ak w  igrzyskach w śró d  ludu wescda*
Ob chodzono pam iątkę Feba przyjaciela.

PTie szczyci się podobnież Amatunta żyzna,
Że się do niej rodzina P ropetydów  przyzna,
Źe w ydała Cerastów uzbrojony ch w  rogi,
K tórych  i kształt b y ł dziki, i um ysł b y ł srogi. 
P rzed  ich miastem sta ł ołtarz zbrodniami skrwawi o

ny,

Gościnnego Jowisza ku  czci postawiony.
W idząc zawsze krew  na nim, m yślałby p rzyby ły , 
Że byki lub jałówki poświęcane by ły .
G o śc i tam  zarzyn an o . O k ro p n e  o f ia r y ,
Obrażające Bogów', i  godne ich kary.
T ak  straszne miejsca, W enus opuszczać już miała, 
„Lecz cóż lud  mój przew inił ? sama się spytała, 
Czci mnie jak Bóstwo, darów  i ofiar składaniem. 
Lepiej ród  jeden zgubie śmiercią lub wygnaniem. 
Lecz jeśli śmierć z a  wiele, wygnanie za m ało, 
Przemienię więc za karę  ich postać i ciało.
G dy się waha, na czoło spojrzenie rzuciła, 
i  zestawiając rogi, w  byków  ich zmienił*.
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Mimo tak strasznej ka ry  i przykładów  mnó­
stwa,

P ropetydy  Werterze zaprzeczyły Bóstwa,
Przez nich się pokazała ta  zbrodnia na ziemi, 
lż zaczęto frym arczyć wdziękam i własnemi,
W styd  ustąpił z ich tw arzy, nieczułe jak skała,
W  skale się przem ieniły ich serca i ciała.

Pigmaljon na ich zbrodnie zfe zgrozo spoglądał, 
Brzydząc się kobietami, poznać ich nieżodał,
Cały dzień go zajmował przedm iot ulubiony, 
Niechciał wiedzieć oo miłość, i niecheiał mieć zony. 
P od  jego dłutem piękność w zrastała cudowna, 
K.torej wdziękom kobieta żadna niew yrów na, 
Zapala go miłością własne jego dzieło,
Mniema, że jakie Bóstwo czuciem je natchnęło. 
T w arz w  nim i kształt kobiety / m yślałbyś iż żyje, 
Ńieśmie się ruszać, widzóc że jej nic niekryje. 
Rzezba zwodzi rzezbiarza! Patrzy na jej wdzięki, 
Unosi się, zachwyca nad dziełem śwej ręki.
Czasem pragnąc się wywieść z lubych mu omamień, 
Chw yta marmur, lecz nieśmie wyznać że to kamień. 
Całuje posąg, myśli, że jest całowany,
Miło rozm ow ę goi Serca swego rany;
To mniema że go czuła dotknęła się ręka,
To znow nadwerężenia jej w dzięków  się lękaj 
To lubi się. z nio pieścić; to p rzenoś fraszki 
Miłe m łodym  kobietom; to konchy, to ptaszki,



T o róże, lilje, s tokroć, albo inne k w ia ty ,
To kosztow ne kam ienie, to  ub ió r bogaty .
Sam 'chce ubierać w dzięki mniem anej małżonki;
P e rły  kładzie na szyję, na palce p ierścionki,
W iesza ko lczyki, w iesza łańcuszki na szyję;
P iękna te raz  . . . piękniejsza, g dy  jej nic niekryje.

Usiada na p u rp u rę  osłonione łoże,
A m yśloc, że ten posog  czuć i kochae’ może,
S taw ia go koło siebie, zroskoszo  go ściska,
I  daje nui kochanki i żony  nazwiska.

P rzysz ło  W enery  św ięto  w  C yprze obchodzone. 
Już b iała  ciołka, rog i majoc pozłocone,
P o śró d  dym u kadzideł p rzed  ołtarzem  pada.
Zbliża się trw ó żn y  rzeźbiarz, B óstw u d a ry  składa: 
„B ó s tw o ! jeśliś w szechm ocne (rzekł cicho te słow a) 
Daj mi żonę tak  p ięknę, jak jest m arm urow a.” 
]Sieśmiał p rosić  o więcej, nieW idoma oku,
W enus p rzy to m n a św iętu, lecz sk ry ta  w  obłoku, 
S ły s z a ła  proźbę, na znak że jej zadość czyni, 
T r z y k r o ć  błyska płom ieniem , i znika Bogini.

W raca rzeźbiarz do dom u i posog  całuje,
W idzi jak ogień życia m artw y  głaz zajmuje.
Już  śm ielszy lekko ręk ę  d o ty k a  pierś p iękno, 
P r z y k ła d a  usta, zw olna części ciała m iękno.
T ak  za dogrzaniem  słońca w osk tw ard o ść  sw ą tra«

ci,
I w dotykan iu  różnej nabiera postaci.
T om IV. 24,



JNieśmie w ie r z y ć  om yłka jest mu jednak drogo, 
.n o tru  piersi kochanki d o tyk a  się z trw ogo . 

Bńo dotknięte ż y ły ,  p osąg  zosta ł ciałem .
V\ en erze składa dzięk i P igm aljon z zapałem ,
J z zw odnicze nadzieje w ięcej go niedraźuio; 
Piękna dziew ica o c z y  otw iera z bojaźnio,
Czuie lube uściski; p ło n i się tw arz biała,
K ied y  razem  z dnia św iatłem  kochanka ujrzała.

Ważny proces kryminalny w  Prusiech. 

przy którym dla znakomitego P o l a k a ,  użyta 

p r z y s i ę g ł y c h  (Jury)

F ryd eryk  II. p o  zd ob yciu  Saxonji, rozkazał le ­
p szy ch  robotn ików  z fabryk p orcelan ow ych  w  D re­
źnie i w  M eissen k w itn ą cy ch , do Berlina zaprow a­
d zić , dla podniesienia n o w o  założonej ręk od zieln i 
w  której m iał w ielk ie upodobanie. M iędzy tem i o so ­
bam i znaglonem i do opuszczen ia  o jczyzn y , znajdo­
w a ła  się Zofja M ansfeld. P rzy  zw iedzaniu fabryki 
w  M eissen pokazano K ró lo w i kilka rysu n k ów  i rzez
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nią na porcelanie w y b o rn ie  zrobionych. N atychm iast 
F ryd eryk  zaleca n ieszczęśliw ą Zofio do Berlina prze' 
w ieść; ale talent co ty lk o  w  w o ln y ch  piersiach się  
rozw ija, op u ścił ją od  pierw szej ch w ili n iew oln icze­
go przym usu. P ow ierzano jej w  B erlinie też same 

co i w  Meissen ro b o ty  przecież w szystk o  co wyprą*  
cow aia , rzadko się nad m ierność w zn io sło . Z le  b y ­
ł y  dobrane p rzed m ioty , rysunek  m y ln y , k o lo ry t n ie­

m iły-

N adarem nie dozorca wszelkiem i spośobam i za­
p a la ł w  nie 1 m iłość kunsztu. INic n ieskutkow ało . N ie­
czuła obojętność na pochw ałę lub naganę, zastąp iła  
miejsce zapału k tó ry  ją ożyw iał- W ięzam i n iew oli 
ociężała ręka. W  głębokiej zanurzona m elancholji, 
zdaw ało się że w tenczas ty lk o  zachow ała cało ży ­
w ość um ysłu , k iedy  m yślała o swojem nieszczęściu.

"Wtymże czasie przedstaw iono  K ró low i Angli­
ka  A lberta  Altenberga, k tó ry  razem  z H rabio L o u r  a* 
gois, za trudn ia ł się dośw iadczeniam i w zględem  w y ­
d o s k o n a l e n i a  francuskiej po rce lany  p o d łu g  przgpj- 
s ó w  sław nego t-Vedgewooda. K ró l p rag n ąc  a ż e l ^  
u lubiona jego rękodzieln ia z ich spostrzeżeń  k o rz y ­
stała, żodał b y  ją często zw iedzali.

Zadość czyniąc w oli M onarchy , u d a ł się Alien*  
lerg  do fabryki z kilku przyjació łm i. P om iędzy  nie­
m i znajdow ał się ośm nasto letn i P o lak  H rab ia  A u -



gust  L  . . .  (i') k tó ry  z najżyw szym  Umysłem Ujmu­
jące łączy ł przym ioty . L nb iony  od króla, znakomU 
tych skłonności bacznego znawcę, i nieraz oznakami 
szczególnej łaski zaszczycany, tako przejął się na­
wzajem miłością i podziwieniem dla swego dobro« 
czyńcy , że n igdy  o nim niewspomniał bez zapału, je­
d n ak ie  niedał się zupełnie zaślepić. P r z y  wielkich 
p rzym iotach  króla, w idział wielkie w ady , i nieraz 
mniej ostrożny, w  obronie słusznej sp raw y ,  zby t śmia­
ły ch  pozw ala ł  sobie w y razó w . W chodząc do fabry­
ki wszczęła się rozm ow a m iędzy Hrabią a Anglikiem 
w  której ostatni ganił F ry d e ry k a ,  ze w olnych A r ty ­
s tów  z rodzinnej ziemi po ry w a ,  i jak niewolnikom 
piacow ac  kaze. „W idzisz (rzekł dalej) na tw arzach  
tych biednych cechę róspaczy. W idzisz (wskazał na 
Żofjo) tę nieszczęśliwą ! ży w y  obraz melancholji.
Z jak w idoczną niechęcią wodzi pęzel. Tak p ra c u ­
ją niew olnicy . C hciałbym  żebyś k iedy  pa trza ł  na 
wesołość naszych Angielskich robo tn ików . Co za r ó ­
żnica. Nie dziw; bo są wolni.”  August k tó r y  do- 

n *ew *e(^zia  ̂jakim sposobem tych  ludzi spro- 
^ P ° n o ,  obuw.ył się na naganę swego króla- „C zyż  
m ożna (odpowiedział) i o to Monarchę winić, że p od­
dani jego choruję. Bo jestem p e w n y  że nic innego 
nie jest, tylko ta dziewczyna jest chora.” To Wyrzekł­
szy, zapy ta ł  się dozorcę o stan Zofji, lecz odebrał

( i )  W oryginale Niemieckim nazw any  L  a n  i s k  a
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odpow iedź k tó ro  w o la ł przem ilczeć, i p rze rw a ł ro z­
m ow ę.

W idoczny  b y ł gniew  na tw a rz y  Augusta. C hciał 
się zupełnie przekonać, i k iedy  inni oglądaniem  na­
czyń  n o w y ch  zajęci by li, zap y ta ł Zofji o p rz y c z y n y  
sm utku. Z tk liw o i szlachetno stałością odpow iedzia­
ła  nieszczęśliwa: „S trac iłam  w szystko , ale niezapo-
m nę n ig d y  ojczyzny nie zapom nę starych  rodz iców  
k tó ry c h  by łam  w sparciem , ani pew nej osoby  sercu 
m ojem u zaw sze drogiej;”

P ru sk i robotn ik  k tó ry  s ta ł p rzy  hiej, pow iedział ta ­
jemnie H rabiem u, że m iała w  Saxonji kochanka, że 
sft; w k ró tce  pobrać  chcieli, że ten  się w  Berlinie u- 
k ry w a , poniew aż k ró l postanow ił, ażeby Zofja i in­
ne jej tow arzyszki poszły  za żołnierzy, k tó rzy  im się 
losem  dostano. ,,M y jej w szyscy żałujem y (dodał) 
ale cóż robić, k iedy k ró l każe, trzeba słuchać.” „N ie­
w oln iku  ! (k rzy k n ą ł A ugust w  najw yższym  gniewie) 
P o d ły  n iew olniku, do jarżm a zrodzony ! A k iedy  
ty ra n  rozkaże cć przeciw nago ludzkości i w szystk im  
p raw o m  na święcie.” . ; . .

Z astanow ił Się lecz późno , w szyscy  usłyszeli 
te  słow a, a Zofja szlachetnością jego w zruszona, p a ­
dła m u do nóg  p rosząc o w sparcie. N adzw yczaj ro z ­
ża lony  w yszed ł z fabryki razem  z Anglikiem. Po dro 
«lze naradzali się nad środkam i w ybaw ien ia moszczę-
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śliw ej ofiary; zgodzili się w reście żeby  k ró lo w i imie* 
niem  Zol’ji p rośbę p o d ać , i tak  w  istocie zrobili.

W  kilka dni odw iedził F ry d e ry k  H rabinę Ł . 
m atkę A ugusta, u k tó re j zw ykle  najdobrańsze zbie­
ra ło  się to w arzy s tw o .

N iespodzianie zap y ta ł się A nglika czy  jego 
p rzy jaciel FFedgewood m a jako piękno kopjo  W a­
zonu B arbarin i lub  P o rtlan d . Anglik odpow iedzia ł 
że p od ług  zdania znaw ców  tak ie m a kopje, iż je t ru ­
dno o d  o ryg inałów  rozpoznać, i p rzy tem  p o w tó rzy ł 
kilkanaście w ierszy  k tó re  jeden z lepszych  P o e tó w  
A ngielskich na pochw ałę  ty ch  naczyń  napisał. T o 
zapaliło dumę. F ry d e ry k a  jako k ró la  i jako pisarza.

„O tó ż  ja (zawołał z zapałem ) ja będę opiew ał 
■wazon P ruski. M usiałbym  chyba nieznać śro d k ó w  
k tó ry c h  jako m onarcha użyć m ogę, gdybym  w  mie- 
sioc n iew ystaw ił w azonu k tó ry  z w azonem  B arba­
rin i w  parze iść będzie. N a p rzy k ład  (d o d a łsp o z ie ra ­
jąc  ostro na Augusta) jest w  fabryce Berlińskiej m ło ­
da arty stka , k tó ra  chcia łaby  Zjkochankiem  w róci/ł 
do Saxonji. Jest ona rów nie jak inne jeńcem  w o ­
jennym , pow inna opłacić swojo w olność zw ycięzcy . 
Ja szacuję kunszt w ró w n i ze złotem , kunsztem  m usi 
się w ykup ić  a w reście . . . trzeba słuchać k iedy  k ró l 
każe.”

T ak  rzek ł, i ostro  spo jrzaw szy  w o k o ło  [wy­
szedł. Zadrżeli przy jaciele  Augusta. N icpodpało  już
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żadnej w ą tp liw o śc i że doniesiono k ró lo w i o nieo­
strożnym  jego zapale, i każdy  b y ł p rzek o n an y  ze nie­
szczęśliw y m łodzieniec zg in ą ł bez ra tu n k u , ale F ry ­
d e ry k  "Wielki często nadzw yczajn ie i w spaniale dzia­
ła ł. P rzesta ł na  surow em  napom nieniu H rab iego , a 
n a  suplice Zofji w łasno-ręcznie odpisał: „K to  z a r­
ty s tó w  w  porcelanow ej fabryce Berlińskiej p racu ją ­
cych , w  m iesiąc od d a ty  dzisiejszej, najpiękniejszy  
w azo n  w ystaw i, ten  będzie m óg ł żenić się p od ług  U - 

podobania, i w róę ić  do  Saxonji. Jeżeli zechce po­
zostać, w  Berlinie o trzym a 5oo ta la ró w  nagrody . 
Im ie jego podpisanem  będzie na w azonie, k tó ry  w a­
zonem  Prusk im  nazw anym  będzie.”

Skoro  Zofja Mansfeld dow iedziała się o tak  p o ­
m yślnej odpow iedzi, natychm iast jej talen t n ie z w y ­
kłej zdaw ał się nabrać sity. Mniej zw ażając na  licz­
bo w spółubiegajocych  się z nfo ro b o tn ik ó w , zaczęła 
pracę . O żyw iona nadzieja zagrzała oziębiono w y o ­
braźn io , m iłość rodziców  natchnęła jo n iezm ordow a­
n ą  pilnością, a ukształcony smak H rab in y  Ł . .  b y ł  
w  całym  dziele przew odnikiem . N adszedł dzień sta­
now czy . P ostaw iono  razem  now o zrobioną w azo­
n y .  K r ó l  w  tow arzystw ie  Augusta, z surow em  spo j­
rzeniem  znaw cy zastanaw iał się nad k ażd y  n. "Wre­
szcie zaw ołał: „T o jest wazon P ru s k i! !” By to to  dzie­
ło  Zofji. U szczęśliw iony H rabia, ledw o że p o k a­
zał k ró low i podp is a rty s tk i na  spodzie w azonu, po«
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biegł natychmiast do Zofji która z kochankiem sWo* 
im W niespokojnem oczekiwaniu do Hrabiny Ł  . .  się 
udała.

.Tuż z pozwoleniem króla oznaczono dzień na 
połączenie szczęśliwej pary, i na odjazd ich do Saxo- 
nji, gdy niespodzianie August do Spandau a Zołja 
pod  wojskowo eskorto do Saxonji odesłaną została. 
3Nikt niewiedział najmniejszego powodu tak osobli- 
wego postępku. Wszyscy a osobliwie Hrabina Ł .»  
w  niewypowiedzianej byli trwodze. Z niecierpliwo­
ścią oczekiwała ona na przybycie króla do Pots- 
damu. Przyjechał. Hrabina otrzymała rozkaz sta­
wienia się w  galerji obrazów. Drzwi się otworzyły, 
k ró l wszedł, zadrżała nieszczęśliwa matka na suro­
we króla wejrzenie. „Wiem (rzekł) żeś WPani wi­
działa wazon i napis którym był ozdobiony.” „Tak 
jest Najjaśniejszy Panie, bo mój syn go pisał.”

„Własno ręk o ? ” zapytał się król.
„Tak jest, Zofja co lepiej maluje niż pisze pro­

siła go o to.”
„Czytaj WPani (rzekł dalej król) Ale pierwej 

trzeba jej wiedzieć, że właśnie myślałem ten wazon 
do Paryża pewnemu uczonemu posłać, gdy ten co 
go pakował, zwrócił moje baczność na napis: a Veter- 
ndle gloire de Fredóric le Grand, któregom dewniej 
nie spostrzegł. Przeczytałem z ukontentowaniem, 
mniemając że te pochlebne w yrazy  zagodzenie tego
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co pom iędzy  nam i zaszło, m iały  na celu, i w łaśnie 
m yślałem  nad sposobem  w ynagrodzen ia  tak  pięknej
chęci. W te m  przestraszy ł mnie p ak u jący  głośnym
w ykrzyknięciem . N iebieska farba p rz y  ścieraniu ku ­
rzu  odpad ła, a za słow am i Frederic le Grand, p o ­
kazało się słowo: T yran . Pojm ujesz Pani ze to  od ­
k ry c ie  inaczej mi p ostąp ić  kazało. Ale niejestem t y ­
le ty ranem , żebym m atkę za w y stęp ek  niew dzięczne­
go syna karał. W  p rz y sz ły  w to rek  będę u niej wie? 
czorem .”

N adszedł W torek . Zw yczajne T o w arzystw o  
zebrało się u  H rab iny , a los pow szechnie lubionegu 
i żałow anego A u g u sta , b y ł  przedm iotem  najżyw szej 
rozm ow y* »Co ża Szczęście — odezw ał się Anglik -- 
żyć  w 'tak im  k ra ju , gdzie n ik t nie m oże p o strad ać  
w o ln o śc i, bez w iadom ych pow odów . Co za szczę­
ście b y ć  członkiem  to w a rz y s tw a , w  k tó ry m  bez p ra ­
w nego postępow ania osądzonym  być nie m ożna , i 
ty lk o  w  obliczu Nieba i ludzkości, od ró w n y ch  so­
bie czeka się w y ro k u .” O żyw iony,m iłością sw obód  
o jczystych , w y n ió sł p o d  niebiosy sod  P rzysięg łych , 
i  za jął uw agę całego T ow arzystw a gdy  F ry d e ry k , jak 
zw yczajnie n iepostrzeżony od nikogo w szedł do p o k o ­
ju. „D a łb y  Bóg (rzekła H rabina) żeby mój syn  m ógł 
ko rzystać  z tak  św iętego postanow ienia” . „A żeb y m  ja 
b ro n ił jego sp ra w y ” p rzerw a ł A lten b erg .,P od  jednym  
w arunkiem  m łody  Panie zaw ołał F ry d e ry k , k tórego  

T o m  IY. 25.
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niespodziana przytom ność pomięszala cale low arzy . 
stwo - Pod  jednym warunkiem zezwolę na wszystko. 
Hrabia August Ł . . . .  jest na sześć lat więzienia ska­
zany , jeżeli się W Panu nie uda przekonać sędziów 
o jego niew inności, będziesz dzielić jego przeznacze­
nie. Ł . . .  ma być od rów nych sodzony, a ponieważ 
liczba 12 jestow o złotą bosko liczbo, do której sa­
m a spraw iedliw ość ślepe jakieś ma mieć przyw ięza- 
nie niechaj więc sod k tó ry  podług woli przysięgłe- 
mi mozesz nazwać , z 12 się składa. Ja obiorę sobie 
obrońcę W Pan bronisz spraw y Augusta. Te so moje 
W arunki m łody Panie. Czy na nie przystaniesz ?”

„  Chętnie Najjaśniejszy Panie - odpowiedział 
Anglik z widocznem ukontentowaniem - o jednę ty l­
ko  upraszam łaskę, abym ohoć na chwilę mógł się 
widzieć z Augustem”.

„ T o  widzę now y w arunek , ale niech i tak bę­
dzie. Rozkażę Gubernatorowi ażeby przez dwie go­
dziny pozwolił W Panu z nim się rozm ów ić; ale to 
zapowiadam , że gdybyś za pow rotem  ze S z p a n d a u  

w olę twoję chciał zmienić , ja nie zmienię mojego 
postanowienia” .

Altenberg zezwolił na w szystko , rozm ówił się 
z swoim przyjacielem , zasięgał stosow nych wiado­
m ości, i zdawał się być coraz pewniejszym szczęśli­
wego wypadku. Spraw a tak nadzwyczajna wzbu­
dziła mocno powszechno uwagę ; doszła naw et u-
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czonych k tó rzy  najbliższy do Króla przystęp  mieli; 
a F r y d e r y k  zawszą baczniejszy na to co o nim piszo 
niż co o nim mówię, tęm  mocniejsze miał pow ody 
do okazania w  całym eiogu rzeczy największe'; po­
wolności*

Nadszedł dzień przeznaczony. Obszerno salę um y­
ślnie Król na izbę sądowniczo urządził. Galerjo otoczo­
no miejsce w  którem Rozprawa sodowa odbywać się 
miata. We środku przygotow ano wyższe siedzenie 
dla sędziego, po praw ej stronie miejsce dla 12 mło­
dzieńców sod przysięgłych składać mających. P rzed 
niemi stół, p rzy  którym  na prawej stronie siedzieli 
świadkowie i Obrońca obwinionego. Niezliczona li­
czba słuchaczów zebrała się z najodleglejszych pro- 
w incyj. W szystkich oczy zwróccne by ły  na Króla 
Wszędzie widocznie natężona uwaga i głębokie mil­
czenie. Hrabina Ł . . . .  zajęła miejsce p rzy  Galerji.

Sędzia i osoby na przysięgłych obrane, zajęły miejca. 
Sędzia w  imieniu Króla przyzw ał oskarżonego. Ten 
p r z y b y ł  pomiędzy dwoma oficerami. Jego szlache­
tna postawa , śmiałe i spokojne w ejrzenie, w  jedne'j 
chwili pozyskało dla niego serca słuchaczów. Zapy­
tano się go czyli obranych Przysięgłych bez wyjąt- 
ku  przyjm uje za swoich sędziów , oświadczył iż się 
na nich zgadza. W tedy wszyscy dwunastu przysię­
gli , iż podług p raw dy i spraw iedliw ości, bez żadne-
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go pobocznego w zględu  w y ro k o w ać  b ę d o , a sędzia 
p ow staw szy  m iał do nich tę  m ow ę:

» Z rozkazu Jego K rólew skiej ]\Jości jesteście 
tu  zeb ran i, ażebyście o w y stęp k u  lub niew inności
H rabiego A ugusta Ł  w yrzek li. S iedzący p rz y
m nie P ro k u ra to r  JKM ości uw iadom i w as o treśc i o- 
skarżenia p rzeciw  H rabiem u wniesionego; z ust Al­
b erta  A ltenberga, k tó ry  sam chętnie obronę jego 
p rz y ją ł ,  usłyszycie w szystko  cokolw iek do uniew in­
nienia H rabiego służyć może. P o d łu g  w ażności d o ­
w o d ó w  p rżez  obie s tro n y  p rzy w ied zio n y ch , pod ług  
w ażności zeznań św iad k ó w , pam iętni na  złożono 
p rzysięgę sądzić macie zgodnie z p raw do  i spraw iedli­
w ością. N ajstarszy  z was oznajmi mi wasze postano­
w ien ie , k tó re  W ty ch  dw óch słow ach: w i n n y  lub 
n i e w i n n y  zaw ierać się pow inno. P odług  wasze­
go rozstrzygn ięcia  w  im ieniu N- Pana w y ro k  ja w y  
rzeknę. Jeżeli oskarżonego za niewinnego uznacie, 
Wtedy natychm iast w olnym  b ęd z ie , a h onor jega 
pozostanie bez zmazy. Jeśli przeciw nie w innym  się 
o k aże , w ted y  bez zw łoki na sześcioletnie w ięzienie 
W Szpąndau zam kniętym  będzie. Jego obrońcę ten ­
że sam los czek a , jeżeli n ieudow odni jego niew inno- 
ści. W zyw am  w as ażebyście pilno dali baczność na 
okoliczności stanow iące isto tę  niniejszej sp raw y ” -

Sędzia usiadł, P ro k u ra to r k ró lew ski zabrał głos. 
’VV1 obszernej m owie rozw odził sie nad w szystkiem  eo
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A ugust k ró low i w inien, p o ró w n a ł z tem  dobrodziej­
stw em  oburzający  jego postępek, w y ch w ala ł w spania­
łom yślność m onarchy , i odm alow ał zepsucie w inp- 
w a jc f . W azon, k tó ry  dotychczas stał p rz y k ry ty  na 
stole, został odsłonionym , i p rzysięg łym  do ogląda, 
n ia podanym . Z najw iększą starannością zastanaw ia­
no się nad  w szystkieni, ale nic niem ogło zm niejszyć 
oburzenia, k tó re  każdego przejm ow ało p rz y  czy ta­
n iu  ty ch  słów: „ A  feternelle gloire de Fręderic li
Grand T y r a n ” Przyjaciele Augusta zaczęli rospa- 
czać, zbladła p rzerażona m atka, on ty lk o  ciągle b y ł 
spokojnym  i w esołym . P rzy stąp io n o  do słuchania 
św iadków . Ż yd zaw iadow ca w  F ab ry ce  porcelano­
w ej i dw óch  ro b o tn ik ó w , ci b y li św iadkam i p ro k u ­
ra to ra . Pierw szego tw arz  m iała w  sobie coś odraża­
jącego; nieporuszała się jego niekszałtna g łow a na k ró ­
tkiej0 szyi, ale bez odpoczynku la ta ły  w klęsłe oczy . 
Z daw ał sic b y ć  niespokojnym . Postaw a jego b y ła  
w  praw dzie dość śmiała, ale głos d rżący . Choc by  
n ieby ł żydem , i tak  b y  te  okoliczności w zbudzały  
podejrzenie. Salom on p rzysiąg ł na T alm ud ze p ra ­
w dę w yznaw ać będzie, i na zapytanie P ro k u ra tu rą
n a s t ę p u j ą c y m  s p o s o b e m  odpow iadał;

P r o k u r a t o r .  Czy znasz ten  w azo n ?

' Salomon. T ak  jest.
Prokurator. K iedy, i gdzieś go w idział. Opo<

w iedz w szystko  dokładnie.
Salomon. W  galerji obrazów królew skiego pa-
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lacu  w  Sans Souci p ierw szy  raz  go w idziałem , by ło  
to  ]a t  się zdaje dnia pierw szego tego miesiąca,
m iedzy  dziesiąto a jedenastą w ieczorem , dokładniej 
czasu niem o gę. oznaczyć.

Prokurator. N ic nieszkodzi. P ow iedz jakie 0« 
koliczności wiesz o ty m  w azonie. N am yśl się, m asz 
czas do tego.

S a lo m o n .  N. P an  sam mi oddał ten  w azon, z 
rozkazem  ażebym  go zapakow ał w raz  z inno porce­
lano k tó ra  do P ary ża  iść miała. Jestem  znaw co, i 
zdum iałem  się nad  pięknością ro b o ty . Z uw agą p rz y ­
p atry w ałem  się w szystkiem u, i ścierałem to o to  chus­
tko  p ro ch , k tó ry  osiadł na w ielu  miejscach. P rzeczy ­
tałem  napis A  V eternelle gloire de Frederic le Grand, 
i żeby białe lite ry  n a  dnie niebieskim  jeszcze lepiej 
sie odbijały , staranniej tarłem  to miejsce. Ale z w iel- 
k iem m oim  podziw ieniem  dostrzegłem , żesię niebieska 
farba ściera i na chustce osiada. A'Vkrotce pokazało się 
słow o T yran . W  tejże p raw ie  chw ili s taną ł za m ną 
k ró l, i  p rzy g ląd a ł się. now o p rzy b y łem u  obrazow i. 
Ja p rzestraszony  w y k rzy k n ąłem  m im ow olnie: „O j­
cze A braham ie!” N . P an  obróc ił się i podobno rzek ł 
do  mnie*. „C óż ci jest Salomonie, czegoś tak  pom ie­
szany, po  co w zyw asz ojca Abraham a, czy chcesz 
żeby  ci pom ógł pakow ać ?” N iebytem  w stanie nic od­
pow iedzieć, lecz oczy m ając w lepione na napis po ­
w tó rzy łem  kilkakrotnie: A  V eternelle gloire de F re. 
deric le Grand T yra n . K ró l w y rw aw szy  m i w azon



przeczytał sam w szystko, i niewyrzekłszy słowa 
opuścił Galerjo. Więcej juz nic niepamiętam w  tej 

sprawie-”

(Dokończenie następi)

D o B O G A .

W iersz Antoniego Góreckiego-

Boże ! co straszne palisz błyskawice,
Czemuż tym gromom wyznaczasz granicę? 
Huczo nad głowo, a zbrodnie niewierzo,

Ze w  nich uderzę,

Wszędzie niewinność, wszędzie lud  znękany, 
W świątyniach twoich łzy rospaczy roni, 
W z y  wa cię Boże, a szydzo ty rany ,

Zć Bóg niebroni.

Pokiż tw a dobroć ten piorun straszliwy, 
Sprawiedliwości twej będzie wydzierać ? 
Lecz czyż nam ludziom w  twoje rzody wzierać

Tyś sprawiedliwy.



Przyjdzie ta  chw ila, ze p io ru n  tw ój zw ali, 
W  łożysko  E ln y  tro n  dum y w ysok i,
A p ro c h  co ziem scy m ocarze deptali,

W zniesie w  obłoku

s z a r a d a .

Do pierw szego szpler w zdycha, 
D rugie znaczy poufałość, 
S tarym  sprzętem  moja całośc 

Niezniesie go wr dom u pycha,

Z A G A D K A .

T eraz P aństw o łambie głow'y>
P ół litery sprzęt domowy.

Słow u S zarady  pierw szej w  przeszłym  N um erze u« 
m ieszczonej jest: Sanki, drugiej K olczyki.


